
Z bezpłatnym dodatkiem

,Gość niedzielny'.
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— Piszą nam
Z B is k u p c a .

Jestem zobowiązany, powtórnie się 
odezwać, aby odpowiedzieć Volks- 
blattowi olsztyńskiemu na jego nie­
sprawiedliwe zarzucanie mi kłamstwa. 
Co się tyczy rannego nabożeństwa w 
każdą niedzielę, jak ja pisałem, bywa 
co niedzielę śpiewane po polsku, ale 
latoś podczas nieobecności księdza 
proboszcza 3 razy niedziela po nie­
dzieli śpiewano po niemiecku i gdyby 
nie mój głos, śpiewanoby z pewno­
ścią zawsze po niemiecku. A ten śpiew 
polski jest zakupiony przez pewne 
polskie osoby na wieczne czasy, tak 
samo i pasyjne nabożeństwo w po­
ście jest zakupione, a podczas dzie­
wiątej mszy św. tj. przed kazaniem 
były zakupione śpiewane godzinki, a 
teraz już ten polski grosz Niemcy 
jedzą i po swojemu śpiewają, a to 
pewno z tej przyczyny, że króciej.

Dalej pisze Volksblatt i ma praw­
dę, bo jest taka ustawa, że są 2 pol­
skie i 1 niemieckie kazanie. Dla cze­
góż tedy w uroczystość św. Floryana 
i św. Wojciecha niedziela po niedzieli 
były kazania niemieckie, he? lecz ci 
Święci, ponieważ ich relikwie spoczy­
wają w Krakowie i w Gnieźnie, są 
patronami polskimi, a kazania nie­
dziela po niedzieli niemieckie? A, 
jakże się tu może Niemcom krzywda 
dziać z polskimi kazaniami, kiedy ich 
jest w parafii naszej najwyżej 200. 
Cóż to za liczba do 7 lub 8 tysięcy ? 
Ale choć byśmy i wszystkich mieszczan 
liczyli za Niemców, to co im po nie­
mieckich kazaniach, kiedy oni przed 
kazaniem wychodzą z kościoła jak 
dym. Aleć to wprawdzie wszystko 
ludzie uczeni, dla czegóż oni mają kaza­
nia słuchać. Tylko polski ludek ze wsi 
choćby rad co niedzielę słuchał słowo 
Boże po polsku, to słucha po niemie­
cku, a niejeden ze słuchaczy choć ani 
słowa po niemiecku nie rozumie, za­
miast żeby wziął książkę i modlił się, 
to on też słucha, aż gębę roztworzy, 
a kaznodzieja myśli, że to wszystko 
Niemcy.

Ztąd widzicie kochani czytelnicy i 
ty Volksblacie, jaka się Niemcom 
krzywda dzieje z polskimi kazania­
mi. A moje zdanie jest takie: z pe­
wnością słuszność mi przyznacie, że 
się Niemcom przez polskie kazania 
żadna krzywda nie dzieje, bo oni i 
niemieckich nie słuchają, ale niemie­
ckim kazaniom dzieje się wielka krzy­
wda bo z tych mało korzyści Polacy

mają, gdyż ich według mego rozsąd­
ku tylko 1/3 część niemieckie kazanie 
rozumie. Gdyby Polacy na niemie­
ckie kazania nie przyszli, toby na­
prawdę nie było żadnych słuchaczy. 
Gdyby tylko naprzykład podczas nie­
mieckiego kazania i śpiewania prze­
wrócono na polskie nabożeństwo, po­
znałby kaznodzieja jak by się twarze 
rozjaśniły, z pewnością i łza radości 
by popłynęła, a śpiew to by się wzniósł 
i z pewnością by sklepienie kościółka 
naszego zamocnił.

Dalej podaje »Volksblatt«, że o- 
becnie przygotowuje się tu 140 dzie­
ci niemieckich i 100 polskich do Sa­
kramentów św. Ale mnie bardzo dzi­
wi, że jeszcze tak wiele, bo aż sto 
dzieci polskich jest, ponieważ gdy 
poszły dzieci pierwszy raz na naukę, 
były pytane, do jakich pójdą, oświa­
dczył jeden chłopak, boć tylko o je- 
dnem słyszałem, że pójdzie do pol­
skich, to ksiądz kapelan mu naka­
zywał, że do niemieckich ma iść, bo
i twój ojciec umie po niemiecku mó­
wić. Ale chłopak został przy swo­
jem. Gdy takie namowy i zachęca­
nia bywają od księdza,' a jeszcze i 
rodzice są głupi, że na to pozwolą, 
co się często i gęsto zdarza, to wnet 
będą wszystkie dzieci Niemcami, a 
potem? jak się pytał św. Filip Nere- 
usz, a potem? — socyaldemokratemi. 
Dla tego chcemy zostać Polakami, 
żebyśmy nie byli soeyalistami. Dalej 
pisze >>Volksblatt«, że nasz ksiądz 
proboszcz jest nieprzyjacielem szwyn- 
dlu narodowościowego. Na to bym 
miał wiele do odpowiedzenia, ale za 
mała Gazeta. Tylko się krótko za­
pytam, kto tu robi szwyndel? wy­
dzierać zapłacony pokarm duchowy 
z rąk polakom, a dawać go Niemcom? 
My znamy z pewnością lepiej nasze­
go księdza proboszcz a jak »Volksblatt«. 
Z uszanowaniem i pokorą słuchamy 
kazania jego i nieraz to już powie­
dział nasz ks. proboszcz z ambony 
że tego wszystkiego co my żądamy, 
to on tysiąc razy więcej tego żąda, 
żeby nam polska nauka i wszystko 
przywrócone było. A co się tyczy 
jego pięknych i sprawiedliwych i po­
dzięki godnych mów w sejmie, które 
po kilka razy raz zarazą czytaliśmy, 
to trzeba było takiego posła już one 
20 lat nam mieć w sejmie, jak się 
tylko zaczął kulturkam pf i prześla­
dowanie Polaków przez Bismarka, 
toby pewno inaczej teraz u nas by­
ło. Jak  teraz się nasz przewielebny 
ksiądz proboszcz za Polakami w sej­

mie odezwał, to wszyscy za nim w 
głos, ale przedtem oprócz śp. Wind- 
horsta mało kto o nasze żądania u­
sta otworzył. Jeszcze nie było »Ga­
zety Olsztyńskiej«, a powstawał głos 
między nami, żeby ks. proboszcza 
do sejmu posłać. Ale broń Boże, to 
było wielkiem grzechem — tylko by­
wali obierani tacy, co darmo chleb 
w Berlinie jedli.

Przy końcu pisze »Volksblatt«: 
Co się tyczy śpiewu, to jest prawdą, 
że tu ludzie mało pieśni znają i już 
więcej razy próbowano tu zaprowa­
dzić przed kazaniem polską pieśń, 
ponieważ jednak nikt nie śpiewał 
śpiewano znowu po niemiecku. I ja 
to przyznaję, że jest prawdą, ale 
kto temu winien? Kiedy ze śmiercią 
pana organisty Stalińskiego i pol­
skie pieśni wymarły, a temu może 
już 20 lat dochodzą. Ale gdyby tyl­
ko było zapowiedziane, że przed 
kazaniem będzie śpiewana ona świę­
ta pieśń: Prośmy dziś świętego Du­
cha itd. po kazaniu: Boże Ojcze racz 
być z nami: — przy pokropieniu 
Hysopem pokropisz mię Panie, — 
toby ludzie z chęcią śpiewali, ale jak 
powiedziałem, to już wszystko wy­
marło, ale daj nam Panie Boże do­
czekać, żeby zmartwych powstało i 
żyło.

W końcu mam do nadmienienia, 
że Volksblatt czyli tam jego kore­
spondent parę numerów za  ostre oku- 
lary nosi, bo powiedział, że się u 
nas Niemcom krzywda dzieje, a ja 
powiadam, że nie Niemcom, ale nie­
mieckim kazaniom się krzywda dzie­
je, gdyż słuchają ich nie Niemcy, tylko 
Polacy. Przysłowie powiada, że pra­
wda w oczy kole, dla tego pierwszą 
korespondencyą moją Volksblatt kłam­
stwem nazywa. A ja tu mu powiadam 
jeszcze raz, że jest święta prawda, 
bo ja na ranne nabożeństwo chodzę, 
a było kilka razy po niemiecku śpie­
wane, i z pewnością gdyby nie mój 
glos byłby polski śpiew aż do teraz 
wymarł. A jest naszą powinnością się 
upominać. Temu 5 lat będzie, gdy 
nas pewien przewielebny kapłan 
w Świętej lipce napominał, żebyśmy 
niepozwolili sobie z kościołów na­
szych pięknych starodawnych pieśni 
wyrugować, a niemieckie zaprowa­
dzać, zachęca! do śpiewu i sam po 
kazaniu z ambony po polsku zaśpie­
wał a lud pełen rozczulenia, nabo­
żeństwa i wdzięczności śpiewał do 
końca. A i Ojcowie Misyonarze w 
zesłym roku zachęcali nas do pol-

im  z \ OLSZTYN,  sobota i5 cząitwca 1895. R o i ł  X .

Gazeta Olsztyńska.
„GAZETA OLSZTYŃSKA“ 

wychodzi dwa razy na tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60 fen., na pocztach 75 fen., z odno­
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od 
miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresować: "Gazeta Olsztyńska" 
Allenstein. — Drukarnia znajduje się w 
ulicy Dolnej kościelnej.(Unterkirchenstr.) 12.



skich pieśni i zostania Polakami, a 
przy rozmowach, gdy się komu tra ­
fiło, to napominali, że się mamy na­
szej polskiej mowy trzymać. Tak 
więc jesteśmy pewni, że za to grze­
chu nie mamy »Volksblacie«. A na 
ostatku: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. Piękny przykład zacho­

wywania przepisów religijnych złożył 
w tych dniach ks. Jerzy saski. W 
zeszły piątek został ks. zaproszony 
przez oficerów w Raciborzu na obiad 
galowy. Książę przyjął zaproszenie, 
lecz przez swego adjutanta kazał 
oznajmić, iż życzy sobie, aby mu po­
dawano tylko postne potrawy. Dostojny 
gość nie wahał się publicznie złożyć 
świadectwa posłuszeństwa swego dla 
przepisów Kościoła.

— W Monachium umarł wczo­
raj długoletni i czynny w parlamencie 
członek centrum, radzca magistracki 
śp. Ruppert. W czasie walki kulturnej 
zmarły śmiało występował w obronie 
świętych praw Kościoła. R. i. p.

— Minister wojny p. Szellendorf 
złożył zeszłej soboty wizytę ks. Bi- 
smarkowi w F riedrichsruh. Przeno­
cował u niego i w niedzielę powró­
cił znów do Berlina.

— Minister rolnictwa, Hummer 
stein, oświadczył na wystawie rolni- 
czej w Kilonii, że w imieniu cesarza 
może dać zapewnienie, że o ile wła­
sne siły nie wystarczą, rząd chętnie 
pospieszy rolnictwu z pomocą; jednak 
w dzisiejszych ciężkich czasach nie 
należy się oglądać wyłącznie na po- 
moc państwową.

— Zeszłej niedzieli odbył bund 
rolników pielgrzymkę do Friedrichs-

S K A R B Y .

(Ciąg dalszy).
Strwożyli się wielce synowie, 

wzięli ojca na ręce i pospieszyli do 
chaty. Przynieśli już tam martwe 
ciało tylko.

Powstał płacz ogólny, jęki, wzdy­
chania, a potem nastąpiła cisza zło­
wroga. Obmyli ciało nieboszczyka, 
ubrali w odświętną odzież, położyli 
na ławie, a w martwe palce rąk zło­
żonych na piersiach wsunęli obra­
zek Pana Jezusa, w głowach posta­
wili krzyż i dwie palące się świece, 
i modlili się za umarłego noc całą.

Przy umarłym była cała rodzina 
oprócz córki i zięcia, Którzy mieszka­
li w innej wsi o milę i musieli tam 
pilnować swego gospodarstwa. Dopie­
ro nazajutrz doniesiono im o śmier­
ci ojca. Przyjechali więc i oni do 
Malinówki, popłakali, pozawodzili i 
uciszyło się.

Dnia trzeciego nastąpił pogrzeb. 
Cała wieś i niektórzy sąsiedzi z o-

ruh do ks. Bismarka. Deputacya 
składała się ze 120 panów i pań. 
Bundowiec pan Ploetz wypowiedział 
przytem mowę którą zakończył okrzy­
kiem na cześć Bismarka. Ks Bi- 
smark odpowiedział w dłuższej mowie, 
w której zaznaczył, że przy wyborach 
tylko na takich kandydatów głosować 
należy, którzy chcą bronić rolnictwa. 
Mowę swą zakończył okrzykiem na 
cześć cesarza. Następnie odbyła się 
uczta, podczas której panie uwieńczy­
ły ks. Bismarka kwiatami.

Japonia. Japończycy dużo jesz­
cze będą mieli kłopotów, zanim za­
prowadzą spokój na wyspie Formozie 
W osadzie Jaipefu, gdzie wybuchło 
powstanie, panuje okropne zamięszanie. 
Spaliła się część osady, gdzie mie­
szkają krajowcy. Wyleciał też w 
powietrze magazyn prochu przyczem 
zginęło 90 Chińczyków, Gdy Japoń­
czycy Chińczyków pobili, uciekł pre­
zydent Formozy Tang, ażeby Japoń­
czykom nie wpaść w ręce. Tang 
dostał się na okręt handlowy, ale 
władze chińskie fortecy Hobe nie 
chciały pozwolić odpłynąć okrętowi. 
Wskutek tego zaczął niemiecki okręt 
fort zstrzeliwać, kanonierzy chińscy 
pouciekali, a okręt odpłynął.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

W a r m iń sk a  d y e c e z y a .  W El­
blągu wybierzmowął najprzew. ks. 
Biskup warmiński w przeszłą niedzie­
lę 935 osób.

— W Gołdapiu odbędzie się dnia 
25 b. m. uroczyste poświęcenie tam­
tejszego nowego kościoła katolickiego.

C h e łm iń sk a  d y e c e z y a .  Dnia 
ll-go b. m. otrzymał ks. Józef Szo- 
towski, proboszcz w Chmielnie, ka­
noniczną instytucyą na dziekana de-

kolicy odprowadzili na miejsce spo­
czynku ciało starego Macieja. Każdy 
rzucił garść ziemi na trumnę, pomo- 
dlił się za duszę zmarłego i wkrótce 
utworzyła się wśród gęstej trawy na 
cmentarzu świeża, żółta mogiła. Przy­
był tam nowy obywatel cichy, spo­
kojny, nie wychodzący ze swego cia­
snego mieszkania, taki sam, jak wszy­
scy mieszkańcy tego miasta.

Synowie niebożczyka według zwy­
czaju zaprosili do swego domu ucze­
stników smutnego obrzędu. Ugości­
wszy ich i podziękowawszy za osta­
tnią przysługę uczynioną zmarłemu, 
stopniowo żegnali rozchodzących się 
sąsiadów. Gdy już ostatni goście wy­
szli, wszyscy trzej bracia Jan, 
Bartłomiej i Józef udali się pospie­
sznie do stodoły. Po drodze wzięli z 
szopy siekierę i trzy łopaty.

Słońce już ostatnie promienie po­
syłało ku ziemi, gdy Jan, jako naj­
starszy, pomedytowawszy nieco, za ­
wzięcie jął rąbać siekierą twardą 
glinę klepiska.  Młodsi, Bartłomiej i

kanatu mirachowskiego. — Nowy ko­
ściół w W. Kaczkach, wybudowany 
pod tytułem św. Wawrzyńca, został 
10-go b. m. przez ks. dziekana Ho- 
walda z Prągowa uroczyście poświę­
conym. Kazanie wygłosił ks. prob. 
Lysakowski z Materni.

Rodzice polscy uczcie dzieci wa 
sze czytać i pisać po polsku!

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* O lsz ty n . Procesya Bożego Cia­

ła odbyła się w naszym mieście przy 
pięknej pogodzie i w należytym po­
rządku. Domy pięknie były wystro­
jone w zieleń i wieńce, a kilkutysię­
czny tłum ludu pobożnego postępował 
w pobożnym skupieniu i z pieśnią na 
ustach towarzysząc Panu Jezusowi 
utajonemu w Najśw. Sakramencie.

— Pisarek Fotschki, który dopie­
ro wyszedł z więzienia, znowu po­
czyna nowe oszustwa. Poszedł on do 
wyższego nauczyciela M. w ulicy 
Magister i za fałszywym kwitem 
ściągnął 18 marek podatku kościelne­
go. Zarząd kościelny ogłasza, aby 
nikt temu młodemu oszustowi poda­
tku kościelnego nie płacił.

* D y w ity . Pierwszy raz zadzwo­
niono tu w nowe dzwony dnia 8 b. 
m. Dzwony te wisiały już od zeszłej 
jesieni na wieży, ale bano się w nie 
dzwonić, gdyż wieża jakby sięchwia-

 ła. Teraz powieszono dzwony inaczej 
 i nietylko, że lekko się w nie dzwoni,
 ale i wieża się nie chwieje.

* B ie s a l. Na tutejszym dworcu 
wydarzyło się zeszłej niedzieli rano 
straszne nieszczęście. Pewien robo­
tnik otrzymawszy pieniądze, napił 
się w karczmie i wracał rano około 
godz. 3-ciej do domu tuż przy szy­
nach. Wtem nadbiegł pociąg od Ol­
sztyna i odrzucił owego robotnika 
na stronę, odciąwszy mu pół głowy 
i nogę. Nieszczęśliwy na miejscu du­
cha wyzionął. Pozostawił żonę i 
kilkoro dzieci.

Józef, śledzili niespokojnie i niecier­
pliwie ruchy brata. Gdy już Jan do­
kopał się do ziemi miękkiej, wszyscy 
trzej wzięli się skwapliwie do łopat. 
Kopią, kopią, aż nareszcie stuknęło, 
łopaty trafiły na coś twardego. B ra­
ciom zabiły serca, przycupnęli wazy* 
scy nad dołem i ostrożnie odgrzeby­
wali przedmiot ukryty w ziemi!

Jakaż była radość, gdy po długiej, 
mozolnej pracy wydobyli spory, czar­
ny sagan starannie przykryty blachą 
i zatkany staremi szmatami! Utwo­
rzywszy go, ujrzeli moc pieniędzy 
srebrnych, błyszczących, dużyciu sa­
me ruble, talary i dziesięciozłotówki.

Ręce braciom drżały, pot kroplami 
spływał im po twarzach. Tyle grosza 
nigdy jeszcze nie widzieli, a teraz 
nagle mają go w rękach i wiedzą, 
że to ich własność.

Jan zdjął z siebie sukmanę, roz- 
łożył ją na klepisku, wysypał na nią 
skarb z garnka i wszyscy trzej za­
częli liczyć pieniądze. Rozdzielono je 
na trzy równe części. Każdemu z



* R e s z e l .  W nocy na .sobotę na­
wiedził wioskę Fleming wielki pożar, 
który wybuchł w chlewie chałupnika 
Krolla. Ogień szerzył się z taką gwał­
townością, że w pół godziny 5 domów 
mieszkalnych z tylnemi zabudowania­
mi stało w płomieniach. Dziewięć fa­
milii zostało bez dachu.

* L id z b a r k . Straszne nieszczę­
ście spotkało rodzinę nauczyciela C. 
w W. 16-letnia córka p. C. dozoro- 
wała drugie swe rodzeństwo przy 
kąpaniu. Gdy już po kąpaniu wszy­
stkie dzieci się ubierały, jeszcze raz 
wskoczyła do wody 8-letnia jej sio­
strzyczka, lecz w tej chwili utonęła. 
Widząc to siostra dozorująca, wska­
kuje na ratunek, sama wpada w głę­
binę i tonie, mimo szybkiej pomocy. 
8-letnie dziecię zostało wyratowane.

* S z c z y t n o .  W pierwsze święto 
Zielonych Świątek zapaliła się w nocy 
chałupa chałupnikowi Sparre w Gryn- 
wałdzie. Ludzie ledwo z życiem pou­
ciekali. Gdy już cały dach był w pło­
mieniach, przypomniało się żonie Spar- 
rego, że na górze zachowała 100 tala­
rów w chuście. Mimo, że ją reflekto­
wano i wstrzymywano, poszła biedna 
za talarami, dach się nad nią zawalił 
i rano wydobyto jej ciało całe zwę­
glone.

* S z tu m . Tutejszy kościół para­
fialny ma zostać przebudowany i roz­
szerzony, albowiem może się w nim 
obecnie pomieścić zaledwie 900 osób, 
a parafia liczy 4000 dusz. Przed laty, 
za czasów polskich były tu aż trzy 
kościoły katolickie. — Były nauczy­
ciel p. Białkowski obchodzi wraz ze 
swą żoną dyamentowe wesele.

* Ny ty c h  . Pewnemu przedsiębiorcy 
buraczanemu zapisał lekarz lekarstwo, 
które w pewnych odstępach czasu po 
kilka kropli miał używać. Chory my- 
śląc, że gdy od razu wszystko wypije, 
zaraz wyzdrowieje, otruł się i musiał 
umierać.

* G r u d z ią d z . We wtorek wie­
czorem w Ludwigswalde (?) w powie­
cie grudziądzkim, żandarm Spielmann 
z Dosoczyna został ciężko raniony 
11-tu pchnięciami nożem. Był on po-

braci dostało się po 200 rubli sre­
brnych, po 150 talarów i po kilka­
naście dziesięciozłotówek. Każdy za­
garnął swoją kupę do poły i poszli 
do domu. Z chaty wyprawili dzieci 
na dwór, zaparli drzwi, zasłonili okna 
szmatami, zapalili światło i pokazali 
z dumą swoje bogactwo żonom, sio­
strze i szwagrowi Antoniemu, który 
zatrzymał się w Malinówce na noc. 
Osłupieli wszyscy ze zdziwienia wi­
dząc tyle srebra.

-  Słuchaj, Maryś, — rzekł Jan 
do siostry, — Ojciec nieboszczyk 
wyraźnie kazali nam tylko trzem te 
pieniądze rozdzielić między sobą. Ty 
dostałaś już posag dobry i bogatego 
masz męża, więc tobie nic się nie 
należy. My trzej zaś musimy jeszcze 
osadę naszą podzielić, budować się 
na niej, nowe  porządki zaprowadzić, 
a i dzieci każdy z nas ma kupę. 
Więc z tych pieniędzy ty nic nie 
dostaniesz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

przednio w gościńcu w towarzystwie 
swego przyjaciela i szewca Jeszkego 
i miał z tym ostatnim sprzeczkę, bo 
tenże nie chciał zapłacić gospodarzowi 
za to co zamówił. Jeszke wybiegł do 
domu, powrócił z szewskim nożem w 
ręku i pchnął nim żandarma, który 
stał we drzwiach, 11 razy, zadając 
niebezpieczne rany. Sprawca umknął.

* C h e łm n o . W sobotę po poł. 
bawiło się 4 gimnazyastów jeżdżeniem 
łódką na Papówce, która uchodzi do 
Wisły. Niedaleko od ujścia kąpali się; 
przytem jeden z nich, uczeń wyższej 
sekundy Mateusz Marcin Bonin, 16- 
letni syn nauczycielh w Lubawie, u- 
tonął. Porwany prądem znikł a usi­
łowania by go wyratować pozostały 
bez skutku. Nawet ciała nie udało się 
rychło znaleść.

* O liw a. Pocieszającą dla nas bar­
dzo jest rzeczą, że liczba dzieci uczę­
szczających na polski wykład nauki 
przygotowawczej do przyjęcia Sakra­
mentów św. o całe 100% się powię­
kszyła. Bo gdy aż do ostatnich cza­
sów tylko około 25 dzieci na tę nau­
kę uczęszczało, liczy oddział polski 
dziś przeszło 50 dzieci. Nasz czcigo­
dny ks. prob. Kryn ma z nimi nie 
mało pracy, bo z dzieci tych rzadko 
które czytać umie.

* W ą b r z e ź n o . Z wielką śmiało­
ścią i zgrabnością wykradli złodzieje 
swego czasu przez okno wystawowe 
z składu p. Bischofa 250 mr. i pie­
czątkę od kolekcyi loteryi. Pieczątkę 
tę odebrano teraz rabusiom aż w 
Słupsku na Pomorzu.

* K w id zy n . Pewien robotnik, któ­
ry posiadał papiery na nazwisko Po- 
nieważa, był podejrzany o to, że jest 
ściganym mordercą Kaczyńskim, zo­
stał więc aresztowany, ale przez wójta 
uwolniony. Obecnie owego robotnika, 
który pracował przy szosie pod Ty­
mawą, uwięziono ponownie.

R o z m a i t o ś c i .
J a n  S ty k a  w  P a le s t y n ie .  Dwu­

miesięczny pobyt p. Styki w Palesty­
nie nastręczył mu tematu do bardzo 
interesującej pogadanki, która się od­
była we Lwowie w salonie Koła lite­
rackiego. Styka wylądował w Jaffie 
28 marca rb. i koleją żelazną po czte­
rogodzinnej podróży dostał się do Je­
rozolimy. Tu przedewszystkiem uwagę 
naszego artysty zajął kościół z gro­
bem Zbawiciela, stanowiący teren, na 
którym osobliwie podczas wielkiego 
tygodnia stykają się reprezentanci 
wszystkich wyznań chrześciańskich. 
Ten różnojęzyczny, różnowierczy i 
hałaśliwy tłum sprawia na Europej­
czyku dziwne wrażenie. O każdą go­
dzinę i o każdy metr kwadratowy w 
kościele walczą ci ludzie ze sobą i 
tylko dzięki obecności żołnierzy ture­
ckich możliwy jest tylko jaki taki po­
kój. Dla muzułmanów zaś jest to po­
ra najobfitszych bakszyszów. Jerozo­
lima posiada kilkanaście tarasów, z 
których roztacza się przepyszny wi­
dok na miasto. Z licznych zabytków 
wymienił artysta olbrzymi kamień, 
wielkości dużego pokoju, znajdujący 
się w meczecie Omara. Na tym ka­
mieniu miał Abraham ofiarować Iza­
aka.

Drugiego dnia wybrał się artysta 
do Betleem, gdzie stanął za godzinę. 
Betleem liczy dziś 7000 mieszkańców 
i rozłożone jest na dwóch grzbietach

górskich. Franciszkanie mają tu kla- 
sztor, Józefici szkołę dla dziewcząt. 
W kościele toczą się takie same woj­
ny pomiędzy przedstawicielami róż­
nych wyznań, jak w Jerozolimie, oso­
bliwie zaś rozwielmożnili się tu Or­
mianie. W grocie Chrystusowej, po­
zostającej pod opieką straży tureckiej, 
znajduje się żłóbek Zbawiciela odkryty 
przez św. Helenę.

31 marca konno wybrał się nasz 
artysta do Jerycha i nad Morze Mar­
twe. Po drodze spotyka się wieś Be- 
tanię, dziś zupełnie muzułmańską, z 
wieżą, pochodzącą z czasów wojen 
krzyżowych, dalej grób Łazarza, któ­
rego muzułmanie uznali świętym, oraz 
»studnię apostołów, gdzie dziś poją 
muły i wielbłądy podróżnych. Jerycho 
składa się z grupy lepianek — z da­
wnego miasta z pałacami Heroda nie 
pozostał nawet ślad. Tylko w grocie 
w której Chrystus pościł przez dni 40, 
modlą się ciągle i umartwiają anacho- 
reci tamtejsi. Dokoła miasta kwitną 
ogrody palm i kaktusów. Morze Mar­
twe, położone u stóp łańcucha gór­
skiego, robi silne wrażenie na turyście. 
W jednym hotelu jerychońskim spot­
kał Styka gromadę Niemców, którzy 
nad brzegami Jordanu szampanem 
oblewali urodziny Bismarka. Hebron 
interesuje ze względu na groty pa- 
tryarchów i kolosalny, próchniejący 
już dąb z czasów Abrahama.

22 kwietnia z Jerozolimy udał się 
Styka ku Samaryi, gdzie w mieście 
Machulus (dawne Sichem) oglądał per- 
gaminowy pentateuch samarytański, 
pochodzący z r. 1400 przed Chr. od 
Abi Sua, wnuka Ozona. Dzis?ejsi Sa­
marytanie, których jest garstka, cze­
kają ciągle jeszcze na przyjście Me- 
syasza. W Nazarecie godną uwagi 
jest pracownia św. Józefa i grecko­
katolicki kościół, postawiony na miej­
scu tej świątyni, w której nauczał 
Chrystus. Ciekawym rysem obycza­
jowym jest to, że noszenie wody przez 
mężczyzn uważane jest za coś ubli­
żającego im i dla tego funkcyę tę przy­
dzielono wy łącznie kobietom. Wyjątek 
z ogólnej zasady stanowią tylko sta- 
rzy kawalerowie. Ci nie mogę wcale 
trzymać służebnic, to też i do nosze­
nia wody używają męzkiej posługi.

Z góry Tabor roztacza się prze­
śliczny widok na Galileję. W pobliżu 
leży Tyberyada, niegdyś gród Anty- 
ocha Antypasa, przeważnie zaludnio- 
ny przez żydów. Dzisiejsze miasto 
pochodzi z czasów wojen krzyżackich. 
Tu odkryto hebrajski tekst ewangielii 
ś r .  Mateusza. Z Kafarnaum biblijnego 
zostały tylko gruzy.

Dokoła rosną całemi krzakami dzi­
kie oleandry. Na górze Karmel znaj­
duje się nowy klasztor. Dawny wy­
sadzili Turcy w powietrze na początku 
tego stulecia. Niedaleko Karmelu istnie­
je niemiecka kolonia Wyrtemberczy- 
ków. W całym kraju spostrzega się 
dobroczynny wpływ misyonarzy, któ­
rzy w kierunku cywilizacyjnym zro­
bili wiele dobrego. Polacy mają w 
Palestynie opinię naj wytrwalszych pą­
tników. Oprócz notatek przywiózł ze 
sobą Styka cały stos fotografii i kil­
kanaście ładnych szkiców.

Sprzedaż drzewa.
— W środę, dnia 19 czerwca ra­

no o 9-tej w Jełguniu drzewo na po­
żytki i opał.



p a r o w a  fa b r y k a  O p a tó w k i, l ik ie r ó w  
z d r o w o tn y c h , d e s e r o w y c h

wyrabia i poleca 50 rodzai wódek. Ostatnią imponującą no­
wość własnego wynalazku krystalizowaną pomarańczową

B. KASPROWICZA
w G n i e ź n i e  (W. Ks. Poznańskie)_______ _

NA MISYĄ
polecam mój wielki skład książek  do nabożeństwa
polskich i n ie m ie c k ic h  w oprawach zwyczajnych i o-
zdobnych, jako i wszelkie t o w a r y  r e l i g i j n e .

Gdańsk, Breitgasse 21.
Skład i fabryka zegarków

poleca
swój d o b r z e  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  
ścienne, regulatory, kukawki, budziki, zegarki kieszonko­
we złote i srebrne, złotą biżuteryą, jako to- broszki, kol- 
czvki pierścionki, krzyżyki, łańcuszki, bransoletki itd.

Reperacye wykonują się szybko, rzetelnie i tanio. Zamiejscowe 
zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. Towar wyborowy. Ob­
sługa rzetelna. Ceny umiarkowane, ale stałe, ____________________

 

72,
K u l e r s k i e g o

W Copatach (Zoppot) Südstr. 71 a, b, c,
 poleca na sezon kąpielowy  

w iększe i m niejsze m ieszkania (suche) 
o ra z  pojedyncze pokoje, z pensyą i bez  
takowej.

 CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. 
 Pokój począwszy od I m. 5 0  fen. na dobę.

Każdemu odpowiednią do 
smaku Me la n g e  z chiń­
skiej, indyjskiej i Ceylon 
herbaty, królewieckiej kom- 
panii herbacianej, poleca po 
cenach oryginalnych za funt 
1,90, 2,80, 3,60 i 4,50 mr., W 
paczkach po 1/8, 1/4 i 1/2
funta

F. Hirschberg.
Wartembork.

Losy
loteryi północno-wschodnio- 
niemieckiej wystawy prze­
mysłowej w Królewcu pole­
ca po I m ar*ce za sztukę

F. Hirschberg
W ar tem bork.

Prawdziwą Kneippa

po 45 fen. za funt poleca
p. Hirschberg,
W ar tembork.

1  Kebracłi
potrzeba ku czera  i ste l­
m acha, który także koła 
robi.

Mosel po 80, 90 fen., 1,15 za flaszkę bez szkła.
Reńskie po 1,15, 1,30, 1,40, 1,90, 2,40 i 2,90 za flaszkę 

bez szkła.
Czerwone francuzkie po 1,10, 1,40, 1,65, 1,90, 2,15, 2,40 

i 2,90 za flaszkę bez szkła.
Czerwone włoskie 0,90, 1,05, 1,30, 1,55, 1,90, 2,30 z a 

flaszkę bez szkła.
Czerwone afrykańskie po 1,20 za flaszkę bez szkła
Czerwone greckie po 0,90 „ „ » »
Portwein po 1,65, 1,90, 2,15, 2,40 i 2,90 za fl. bez szkła
Wino Kap po 2,15, 2,40 za flaszkę bez szkła.
Węgierskie po 1,40, 1,65, 1,90 za flaszkę bez szkła.
Muszkat po 90 fen«. » » » »
Samos (słodkie greckie wino naturalne) po 1,10 za 

flaszkę bez szkła.
Koniak po 1,40, 1,65, 1,90, 2,40, 2,90, 3,40 za fl. b. sz.
Jamaika Rum po 1,10, 1,30, 1,50, 1,70, 2,40, 2,90 za 

flaszkę bez szkła.
Arak po 1,40, 1,90, 2,40, 2,90 za flaszkę bez szkła.
Niemiecki i francuzki szampan, prawdziwy włoski i 

francuzki koniak, prawdziwy rum Jamaika, Sherry, Ma- 
derę, Malagę itd. poleca jak najtaniej

W A RTEM BO RK.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

E k s p o r t u j e  d o  r ó ż n y c h  k r a j ó w .

Paweł Freisleben,

 księgarnia — ulica Górna (Oberstr.) 
Zamiejscowym wysyłam chętnie towar do wyboru.

Julian Lisiński,

" D o m  P o l s k i "

Śliczne położenie: Tuż nad morzem, blisko 
„kurhauzu."

Kuchnioa dobra polska.
 U S Ł U G A  P O L S K A .

Wobec hecy uprawianej przez spółkę K H T, 
prosimy o łaskawe poparcie.

Szampańskie piwo b ia­
łe,  

Prawdziwe piwo G ro­
dziskie,

Królewiecką w o d ę  se l-  
terską,

Królewiecką lim onadę,
poleca
F. Hirschberg,
Wartembork.

N a l e w k ę .
Do nabycia w 1400 składach; główne w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku 
Dreźnie i Hamburgu.

Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami.
„ O sta tn ia  nagroda z ło t y  m e d a l, L w ów  1 894 .“

w I N a :

F. Hirschberg,
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